31 lipca - 1. Idźcie i głoście Ewangelię
Przeżywamy dzisiaj, 31 lipca, wspomnienie św. Ignacego Loyoli, ur. w 1491 roku. W ciągu jego życia było 11 papieży, z czego co najmniej 4 ma coś na sumieniu.  Św. Ignacy był jednym z najbardziej udanych rycerzy wierzących w Ewangelię.

My żyjemy w innych czasach. Ruch Maitri powstał w 1976 roku z potrzeby serca i z inspiracji Matki Teresy. W sierpniu 1976 roku kardynał Wojtyła powiedział w Stanach Zjednoczonych, że stoimy w obliczu największej konfrontacji między Kościołem a antykościołem, między Ewangelią a jej zaprzeczeniem. Konfrontacja ta wpisana jest w plan Bożej Opatrzności, zadana jako czas próby. Dotyczy ona całego Kościoła. Konfrontacja ta narasta. 
Ewangelia pierwotnie oznaczała przepowiadanie nadejścia Objawienia Bożego, potem Dobrą Nowinę. Przyniesienie dobrej wieści wiązało się z nagrodą. Filipides za przyniesienie wiadomości otrzymał wolność, ale padł martwy. Ewangelia i wolność wyrażone są także treściami biblijnymi – nie ma Ewangelii w niewoli.

Jak głosić Ewangelię nie ciesząc się nią? Jesteśmy obciążeni złymi nowinami, które nas przygnębiają. Nasze mówienie o Chrystusie jest bez mocy. Musimy przyznać się do zniewolenia ducha.

W ciągu tych 44 lat świat bardzo się zmienił. Jesteśmy zniewoleni nowymi nałogami: telefonem, komputerem, Internetem, grami. Nie możemy wyobrazić sobie życia bez nich, ale możemy wyobrazić sobie życie bez modlitwy. W Afryce ludzie nie wyobrażają sobie życia bez Boga.

Problemem jest brak uznania faktu niewoli, ale uznanie zła niewoli.

Jakże może być wola wolności, skoro nie widzi się niewoli, zła w którym się żyje. Niewola grzechu to jest fałszywa wolność. Jakże człowiek jest daleki od Ewangelii, kiedy nie widzi niewoli, zła. 

Św. Paweł Apostoł w Liście do Rzymian pisze: “Nie otrzymaliście ducha niewoli, aby się pogrążyć w bojaźni, ale otrzymaliście ducha przybrania za synów”...Jeżeli zaś jesteśmy dziećmi to i dziedzicami

Jezus mówił, że Ewangelia przeznaczona jest dla ubogich: “Błogosławieni ubodzy w duchu”. Ewangelia to dać im sposób myślenia o życiu. 

Jakże człowiek dzisiaj jest zniewolony pieniądzem! Jak mu powiedzieć, że jest Dobra Nowina? Jezus siedzący przy skarbonie pokazuje ubogą wdowę. Ona dała wszystko, mogła dać siebie. Nie była zniewolona, ani lękiem, ani pożądaniem.

Jezus wysławia Ojca: “Tajemnicę Królestwa objawiłeś prostaczkom”. “Jak trudno bogaczowi wejść do Królestwa Niebieskiego”. Pamiętamy młodego człowieka, który otrzymał zaproszenie “Pójdź za mną”, ale odszedł smutny.

Bogaty jest ten, kórego nie można kupić.

Czy Ty to widzisz, że jest ostateczna konfrontacja między Kościołem a antykościołem, Ewangelią a jej zaprzeczeniem? Bóg nas postawił na tym froncie, abyśmy dobrze zdali test, abyśmy tym wszystkim bogatym i smutnym, umieli pokazać Ewangelię ubogich, abyśmy mieli odwagę nazwać zniewolenia i biec ku wolności, aby usłyszeć, że w dobrych zawodach bierzemy udział.

To jest zadanie, przed którym nas stawia Bóg. To czas próby, w który musi wejść cały Kościół. 

Jako mała, ale żywa cząstka Kościoła katolickiego mamy ten test rozumieć i ten czas próby przyjąć jako zadanie, wejść w nie, a wtedy Ewangelia sama tryśnie z takiego serca.

Miejmy odwagę przyznać się najpierw do niewoli, każdy tak jak potrafi, w swoim rachunku sumienia. Ten akt woli: “Chcę” ciągle w sobie czynić aktualnym, ciągle bardziej tej wolności Bożej pragnąć. 
Żeby głosić Ewangelię, trzeba jej pragnąć.

1 sierpnia – 2. Idźcie i głoście Nawrócenie

Rekolekcje to czas osobisty z Bogiem, milczenie wyczekujące  modlitwy. Modlitwa rodzi wiarę, wiara rodzi miłość, która nas posyła i czyny, które budują pokój w sercu.

Jesteśmy przed Bogiem razem, on nas łączy. Sens rekolekcji może być inny w życiu każdego słuchacza. Bóg każdemu z nas może mówić coś innego. Spróbujmy słuchać tak, jakby Bóg mówił do mnie.
Nawrócenie etymologicznie oznacza zawracanie o 180°. Może też oznaczać zawrócenie z drogi nieprawdy. Nieprawda nie jest kłamstwem. Kłamstwo to wypowiedź zawierająca informacje niezgodne z przekonaniem, świadomie fałszywe. 

Nawrócenie to zwrócenie się ku prawdzie. Co innego pomyłka, a co innego gdy nieprawda dotyczy drogi życia. Czy dla wszystkich jest to wieczność, Bóg Ojciec, szczęście w jego domu?

Ci, kórzy żyją w nieprawdzie, zostali okłamani. Jest ojciec kłamstwa, duch osobowy, który świadomie kłamie, kieruje w fałszywym kierunku.
Zmienić coś o 180° bez łaski nie jest możliwe.
“Nie przyszedłem, aby mi służono, ale aby służyć”.

W czasach konsumpcji wielu nie pamięta, że inni przymierają głodem. Jak powiedzieć to ludziom, którzy chcą wciąż więcej? Św. Paweł w liście do Filipian pisze: “Umię biedę cierpieć, umię i obfitować, wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia”. Czy możemy to powiedzieć o sobie? Cokolwiek mnie spotka, nie będzie dla mnie złe, bo jest ten który mnie umacnia.
Metanoja – przemiana sposobu myślenia i postępowania nie jest możliwa bez łaski. Łaskę otrzymujemy bezwarunkowo i za darmo.  Łaska Boża jest to zbawienia koniecznie potrzebna.

Bóg stworzył nas dla siebie na wieczność. Stworzenie może tak myśleć, jeśli szuka prawdy: “Nic nie zrobiłem, żeby być, a jestem”. Takie myślenie nie jest popularne.

W rekolekcjach chodzi o to, żeby nas połączyło jedno myślenie, ale czerpane z Bożej prawdy.

Duch kłamstwa, który świadomie wprowadza nas w nieprawdę, chce nam dać jakiegoś bożka w miejsce Boga, stwarza cały nowy świat pozornego dobra.

Papież Benedykt XVI nauczał, że panuje dyktatura relatywizmu – teorii, która szuka usprawiedliwienia dla czynów. Świety Jan Paweł II mówił o przesuwaniu granic między dobrem a złem. Świat “dojrzewa” - ludzie umieją sobie wytłumaczyć, że grzech nie jest grzechem. Gdyby ludzie widzieli zagrożenie, to broniliby się. Czy trzeba katastofy ludzkości, kary Bożej, aby człowiek powiedział, że coś jest nie tak?

Bądźmy prorokami Boga, posłani, by nawracać innych. Prorok Jonasz został posłany, aby upomniał Niniwę. On tego nie chciał, chciał, aby jej mieszkańcy zginęli, wybrał się do Tarszisz. Bóg zawraca Jonasza do Niniwy. Jej mieszkańcy zmienili wszystko o 180°, nawrócili się, ze względu na Słowo Boże.

Możemy pytać proroka Jonasza: Tarszisz czy Niniwa? Szawła: Damaszek czy Rzym? Jana: życie tylko ziemskie czy eschatologiczna perspektywa?

Trzeba nam wracać do listów, do Kościołów, zaczerpnąć z Apokalipsy, tutaj znaleźć miarę całego siebie.
“Ja wszystkich, których kocham, karcę i ćwiczę. Bądź więc gorliwy i nawróć się.”
1 sierpnia – 3. Idźcie i głoście Sprawiedliwość

Sprawiedliwość to sprawiedliwi. Czy rozumiemy Bożą sprawiedliwość? W czasie Sądu ostatecznego Aniołowie wyłączą złych spośród sprawiedliwych. Sprawiedliwi nie sądzą, sąd zostawiają Bogu, łakną i pragną sprawiedliwości, cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości. 

· Nauczycielu, powiedz mojemu bratu, aby się podzielił ze mną...

· Kto mnie ustanowił sędzią nad Wami?

Bóg nie będzie rozstrzygał o sprawiedliwości, która jest względna, o rzeczach które przemijają. 

W przypowieści o bogaczu, któremu plony obrodziły, Chrystus chyba po raz jedyny używa słowa Głupcze! - Jeszcze tej nocy zażądają Twej duszy od Ciebie.
Masz się podzielić, a nie gromadzić dla siebie na długie lata. Sprawiedliwi wierzą, że Bóg jest sędzią sprawiedliwym, który za dobre wynagradza, a za złe karze. Kto może czynić dobro, a nie czyni, grzeszy.

Kiedy będziemy nasyceni? Należy oddać Cezarowi, co Cezara, co Bożego Bogu, a co biednych biednym.

W Ruchu propaguje się ideę sprawiedliwego handlu. W Afryce w kopalniach złota ludzie pracują w ciężkich warunkach za bezcen. Przywykliśmy do tego, że chińskie towary są tanie, nie myślimy o ludziach, którzy je produkują. A czy praca nauczyciela jest wystarczająca wynagradzana?
Sprawiedliwi bedą nasyceni. Do nich należy Królestwo Niebieskie. Bóg nasyci serca ludzi poczuciem sprawiedliwości. 

Sługa nie jest większy od swego Pana. Mamy do przemyślenia, co Bóg może na nas dopuścić. Bóg może dopuścić na mnie wszystko, co dopuścił dla syna … i krzyż.

Bożą sprawiedliwością jest to, że Chrystus jest Panem. My należymy do niego i On ma prawo do nas.

Sprawiedliwy Hiob potrzebuje Bożej odpowiedzi. Gotów jest zwątpić.
Niesprawiedliwy świat oskarża o niesprawiedliwość. Stawia się w roli Piłata, umywa ręce, wydaje wyroki. Kim byli sędziowie w Norymberdze?

Prawa człowieka wygłaszane są z potrzeby serca. Przesuwa się porządek miłości, usuwa Boga i miłość do niego. A obrońcy ekologii, którzy są zwolennikami depopulacji? Użalają się nad planetą i przygotowują strategię, jak niszczyć ludzkość.

Przychodzi pytanie, jak Kościół ma się zaangażować w sprawiedliwość. Jan Paweł II był przeciwko teologii wyzwolenia, nie chciał, aby duchowni angażowali się w politykę. Kościól nie ma takiego zadania, aby rewolucją wyzwalać od niesprawiedliwości.
Tolerancja dryfuje w stronę relatywizmu i synkretyzmu. Chrześcijaństwo to dziedziczenie jednej prawdy: Ewangelii Jezusa Chrystusa, za którą przelał krew.
Jakie powinno być zaangażowanie Kościoła w sprawiedliwość? Życie duchowe. Kościół nie rośnie ilością akcji, Kościół rośnie od środka, jakością osobistej więzi człowieka z Bogiem.

Ojcie Pio doświadczył niesprawiedliwości od swoich w Kościele. Pouczał: Staraj się, by smutne widowisko ludzkiej niesprawiedliwości nie siało niepokoju w Twej duszy. Ona również ma swą wartość w ekonomii Bożych spraw.

Chrystus, jedyny sprawiedliwy, był znakiem sprzeciwu. Jak być znakiem sprzeciwu? Jak dorastać duchowo?

Jeśli widzisz grzech przeciwko Duchowi Świętemu; grzech, który zaprzecza oczywistą prawdę – sprzeciw się! Dzisiaj bluźnienie Bogu dotyka samego dzieła Bożego. 

Trzeba sprzeciwiać się, na przykład fałszywemu głoszeniu miłosiedzia Bożego, które odsunęłoby Sąd Boży. Prawdę o sprawiedliwości Bożej należy ciągle przypominać.

Kiedy widzisz zgorszenie dziecka - sprzeciw się! Trzeba wsłuchać się w głos dziecka. 

Apokalipsa: Obyś był zimny albo gorący...
Bóg nie zgadza się na życie byle jakie, przeciętne. To jest Sąd Boga. Sprawiedliwość to sprawiedliwi.

1 sierpnia – 4. Idźcie i głoście Miłość
Dzisiaj nasze myśli biegną do Warszawy, biegną do konkretnych ludzi, kórzy dali świadectwo miłości. Nie ma większej miłości, jak oddać życie dla przyjaciół.
Trzeba pytać samego siebie, czy miłość jest we mnie?  Co to dla mnie znaczy? Czy nawracam się ku miłości?

Zdarza się, że nie interesujemy się inymi ludźmi, których znaliśmy ze względu na Chrystusa. Chodzi o to, aby między nami nie było czegoś podobnego. Stać nas na to, aby dowiadywać się o innych.
Miłość musi być w prawdzie. Dzisiaj trzeba mówić o miłości w prawdzie, trzeba połączyć miłość i prawdę. Nawet miłością można się okłamać.

Jeżeli mamy iść i głosić, to musimy mieć siłę napędową. Nie jesteśmy tylko wolontariuszami. Ja idę, by śpiewać pieśń nad pieśniami, nie dołączam do grupy aktywistów, nie idę przeliczać moich efektów. To wszystko wymaga milczenia bardziej niż inne tematy, aby nie przegadać, nie zamknąć w ciasnych ramach definicji.

Miłość do końca – oddać życie, ta miłość nam jest dana od Boga. Miłość może być zadana, bo wcześniej została dana.
W bliźnim należy widzieć Chrystusa. Czasem może nie być żadnej innej motywacji.

Antoine de Saint-Exupéry: “Im więcej dajesz, tym bardziej rośniesz, ale musi być ktoś, kto będzie brał. Nie jest dawaniem tracić za darmo”.

Na Sądzie Ostatecznym będziemy rozliczani z tego, co daliśmy: “Bo byłem głodny, a daliście mi jeść...”

To Bóg bierze z naszego serca, to co jest aktem woli i miłości. Bóg bierze od człowieka, bo taka jest miłość. Nie idzie w próżnię, trafia do Boga.
Trzeba obdarować prawdą, gdy nie ma miłości, np. Samarytanka: “Chodźcie zobaczyć człowieka, który pokazał mi prawdę”. Święta Magdalena dla miłości trwała pod krzyżem, została obdarowana prawdą o życiu wiecznym i miłości wiecznej. Poszła głosić prawdę. Tak trzeba głosić tajemnicę miłości. 

Chrystus umiłował mnie i samego siebie wydał za mnie. Kościół jest mistycznym ciałem Chrystusa. Doświadcza miłości oblubieńczej w swoich świętych. Kościół stał się dla nich własną rzeczywistością dla wyrażania miłości.
Jesteśmy oblubienicą Chrystusa, żywym kościołem. Wciąż za dużo słów.

2 sierpnia – 5. Idźcie i głoście Jezusa Chrystusa
“Pozwól nam zwiastować Ciebie bez głoszenia, nie słowami, lecz przykładem, pociągającą mocą życzliwego działania, jawną pełnią miłości, kóra dla Ciebie ożywia nasze serca.”

Trzeba bardziej poznać Jezusa, aby móc o nim opowiadać swoimi słowami, opowiadać z własnego doświadczenia. Duszpasterz wzywa nas, abyśmy napisali i głosili to, co dyktuje nam serce. Nie mamy głosić siebie, ale Jezusa Chrystusa, którego doświadczyliśmy. Wtedy naprawdę mamy coś do powiedzenia.

Jako przykład duszpasterz przeczytał artykuł z Rycerza Niepokalanej, w którym napisał, tak jak mu serce dyktowało, kim jest dla niego Chrystus. Tu podaję tylko fragmenty:

“Kto mnie widzi, widzi Ojca”.

On jest chlebem z nieba.

On jest życiem.

On jest drogą do Domu Ojca.

On zaprasza do udziału w swoim weselu.

Niebo i ziemia przeminą, ale słowa jego nie przeminą.

On wywyższył dziecko.

On jest przyjaźnią, która czyni przyjaciół.

On mówi: “Szukajcie wpierw Królestwa Bożego”.

On posyła Pocieszyciela.

On jest Obrońcą.

On osądzi tych, którzy nie mieli miłosierdzia.

On jest nauczycielem, a kto jest z prawdy słucha jego słowa.

On rozkazał wichrowi i umilkł.

On powiedział martwej dziewczynce i wstała.

On wskrzesił przyjaciela.

On odpuścił grzechy tej, kóra miała być ukamienowana.

On mówi: “Nikt mi życia nie odbiera, ja sam je oddaję”.

“Jam jest pierwszy i ostatni i żyjący.

Mam klucze śmierci i otchłani”.

On jest moją drogą, prawdą i życiem.

On jest moim jedynym Zbawicielem.

On daje mi moc zaprzeć się samego siebie.

On pozwala mi doświadczyć swego życia.

On jest sensem historii, trwa w Kościele, choć powierzył go grzesznikom.

Największy dar, to dać komuś Jezusa. Jeśli masz Jezusa, będziesz mógł go dać. Trzeba go przyjąć w eucharystii, aby wypełnić głód duszy, aby mieć co dawać.

Duszpasterz zachęca nas do codziennej mszy świętej lub adoracji w ciągu dnia. Wtedy to, co było dla nas punktem wyjścia, stanie się zadaniem, duchową drogą.

Żyjemy w czasach próby. Dostrzegamy dzisiaj różne konfrontacje. Dlatego trzeba być żywym Kościołem. 
To my mamy przedłużyć, przenieść w następne pokolenie kulturę i cywilizację chrześcijańską.
Notowała: Anna Dominko
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